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R ed a k cy i i A d m in is tra c y i 
* r ak ó w , u l .  B ra c k a  15.
'  ' T e le fo n  N r. 8 9 6 . ----------

przesy łk i p ie -
“ •8ż n l k i *  h 8 t y
<ial ■ n ależy adresow ać do Re- 

°yi i A dm in istracy i, B racka 15.

^  akcya rękopisów  n ie  zwraca, 
^ reapondencyj bezim iennych n ie  

2?i§dnia, listów  nieopłaconych 
n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-deraokratycznej.

N um er pojed ynczy 8 h a le r z ; .  
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

W ychodzi codziennie o g. 8  ran ę  
a w poniedziałk i i dni poćw ięte- 

czne o godz. 1 0  rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ul. 
B raoka 1. 15, oraz we w szystkich 

b in rach  dzienników .

L isty  rek lam acyjne n ieopieozęte- 
w ane n ie podlegają opłacie,

A dres na  telegram y: N ap rzó d - 
K ra k ó w .

j e u u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
a r tain ie 4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca r : -

^ ‘•n ę c z n ie  20 h al. — W ‘ * ’ ........................................
kor., —

1 franków.
A u s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., kw arta ln ie  6  kor., rocznie 

W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych  k ra jach  kw arta ln ie  
— Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzp t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistracya za opłatą od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 2 0  ha lerze , następny  po 
1 0  halerzy . — „ N a d e s ła n e 44 od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy d la zamiejscowych, a 1. kor. za 1 0 0  egzem plarzy d la  miejsoowyoh p ren u ­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w ,  17  maja. 

Zwycięska obstrukcya.
w  N ie m c z e c h , W ło s z e c h  i A u s tr y i  

b stru k cy a  j e s t  n a  p o rzą d k u  d z ie n -  
p a r la m e n tu . W s z ę d z ie  p r zec ią -  

SU ięto s tru n ę  s i ły  w ię k s z o ś c i p ar la - 
 ̂ ® u tarnych , aż  s tr u n a  p ę k ła . W sz ę -  

_,z!e —  p o  g łę b s z e j  r o z w a d z e  —  w i ­
e r n y  to  sam o  z ja w isk o , ż e  p r z y  w ła -  
.*y w  p a r la m e n ta c h  z o s t a ły  s ię  ta k  
'lrie sz c z ą tk i fe u d a ln e  i  k o n se r w a ty -  
tle) ż e  d r u g a  s tr o n a  I z b y  m u s i od- 
o ły w a ó  s ię  do  n o w o p o w s ta ły c h  p o -  

lu d o w y c h  i c h w y ta ć  s ię  z a m a sk o -  
aHej r e w o lu c y i : o b s tr u k c y i.
N a  tę  b o w ie m  je d n a  ty lk o  rad a  

, az w y c z a j, tj. r o z w ią z a n ie  p a r la m e n tu  
U ow e w y b o r y , c z y l i  o d w o ła n ie  s ię

lu d u . Tale ni O o ia ło  j-aA -rr - • ’^ ‘ -
m u s i  s ię  s ta ć  w  A u s tr y i i  W ło -

s2eeh.
. d la t e g o  w s z e lk ie  r o z p a c z l iw e  w y -  

Sl‘k i K o ła  p o ls k ie g o , a b y  do n o w y c h  
^ y b o r ó w  n ie  d o p u śc ić , są  s tr a c o n e  i 
! 0 n ic z e g o  n ie  d o p ro w a d zą . A lb o  ab so- 
% z m , a lb o  n o w e  w y b o r y , są  k o n ie ­

c z n e m  n a s tę p s tw e m  o b str u k c y i. A b s o ­
lu ty z m  w  A u s tr y i m o ż e  d z iś  b y ć  ty lk o  
p r z e m ija ją c y m  ep iz o d e m , a n o w e  w y ­
b o ry  m u s z ą  s ię  o p r z e ć  n a  r a d y k a l­
n ej z m ia n ie  o r d y n a c y i w y b o r c z e j  w  
ty m  k ieru n k u , a ż e b y  ż y w io ły  p r z e ­
c z u lo n e  sz o w in iz m e m  n a r o d o w y m  n ie  
o d g r y w a ły  z b y t  w a żn e j ro li.

P r a w d z iw y  ro zu m  s ta n u  n a k a z jr- 
w a łb y  z a te m  yako k o n ie c z n e  p  o - 
w s z e c h n e  g ł o s o w a n i e .  A le  ż y ­
je m y  w  A u str y i, w  k raju , g d z ie  rozu m  
s ta n u  s ta w ia  s ię  c o d z ie ń  n a  g ło w ę  i 
d la te g o  lu d  m u s i b y ć  te r a z  d w a k ro ć  
c z u jn ie js z y m ...

Zszeregowanie opozycyi.
W  o so b n y m  a r ty k u le  o m a w ia m y  z a ­

sa d n ic z o  m o ż liw o ść  z e s p o le n ia  p a r ty i  
o p o z y c y jn y c h  w  k ra ju  i  je j  g r a n ic e .  
T y m c z a se m  „ S ło w o  p o ls k ie 11 w y s tę -
jjocjo .AiziiA W
r y in , ja k o  w a r u n e k  „ k o n c e n tr a c y i11, 
s ta w ia  „ z e r w a n i e  s e j m o w e g o  
k l u b u  d e m o k r a t y c z n e g o  z  c e n ­
t r a l n y m  k o m i t e t e m  p r z e d ­
w y b o r c z y m . "

W ła ś c iw ie  tr z e b a  b y ło  j e s z c z e  co ś  
d a ls z e g o  i  w y r a ź n ie js z e g o  p o w ie d z ie ć !

P r z e c ie ż  d o  d z is ia j c a ła  r z e c z y w is ta  
o p o z y c y a  zn a jd u je  s ię  p o z a  K o ł e m  
p o l s k i e m  i w a lk a  w y b o r c z a  m n s i  
m ie ć  h a s ło :  „ P r e c z  z K o ł e m  p o l ­
s k i e m  !“

S r o d z e  p o m y lil ib y  s ię  p a n o w ie  d e ­
m o k ra c i z e  „ S ło w a 11, g d y b y  są d z ili , 
ż e  o p o z y c y a , g o tu ją c a  s ię  do  w y b o ­
ró w  n a p r z e k ó r  k o m ite to w i c e n tr a ln e ­
m u, b ę d z ie  m o g ła  p o te m  w ie ść  d o  K o ła  
i  iś ć  r ęk a  w  r ęk ę  w  so ju szu  k lu b o w y m  
z e  s ta ń c z y k a m i.

N ie  ro b i s ię  n a  to  w ie lk ie j  b u rzy ,  
a b y  s ię  p o te m  k o m p r o m ito w a ć  z  w r o ­
g a m i lu d u .

A le , j e ż e l ib y  p p . R u to w s c y  i L e ­
w ic c y  m ie li p is a ć  o „ k o n c e n tr a c y i11 
p rz e d  w y b o r a m i, a p o  w y b o r a c h  sk o n ­
c e n tr o w a ć  s ię  w  K o le  p o lsk ie m  z P a ­
w łe m  S a p ie h ą , K o z ło w s k im , C zeczem

sz n y m  iiu m b u g ie m , n a  k tó ry  ju ż  d z i­
siaj n ik t  z  o p o z y c y i  s ię  n ie  z ła p ie .

D la te g o  —  p o w ie d z ia w s z y  a —  m ie j­
c ie  p a n o w ie  o d w a g ę  p o w ie d z ie ć : b i  C. 
O tw iera ć  d rz w i d a w n o  o tw a r te , n a  to  
n ie  tr z e b a  ju ż  d z is ia j n a tc h n io n y c h  
a r ty k u łó w  w s tę p n y c h ...

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!

JÓ ZE F JED LIC Z.

S I E R O T A .
( S Z K I C  Z Ż Y C I A . )

P o su w a ła  s ię  a u to m a ty c z n ie , ja k  
? § łu p ia ła  o w c a , k tó ra  z g u b iła  k ierd e l, 
j w e s z ł a  n a  ja k ą ś  n ie z n a jo m ą  p o la n ę .

ra z ie  p o p a d ła  w  c ię ż k ą  b e z w ła d ­
ność. N ie  c z u ła  a n i b ó lu , a n i ża d n ej
°b a w y .

C h w ila m i w y d a w a ło  s ię  je j  ty lk o ,  
zn a jd u je  s ię  w  ja k im ś  s e n n y m , n ie ­

n a tu r a ln y m  sta n ie  i  ż e  c ia ło  je j  p r z e ­
m ien iło  s ię  w  tw a r d ą  b r y łę , p o z b a ­
w io n ą  w r a ż liw o śc i, k a m ien n ą . P o  p e ­
w n y m  c z a s ie  u c z u ła  je d n a k  le k k i ból 
W n o g a c h , w ię c  u s ia d ła  n a  ła w c e ,  
°P arła  s ię  w y g o d n ie  i  p a tr z a ła ... Z a ­
ch c ia ło  jej s ię  je ś ć . P a li ło  j ą  d o k u cz-  
Dwe p r a g n ie n ie . W s t a ła  z n ó w  z w o ln a

i  p o w lo k ła  s ię  p rz e d  s ieb ie . W y d o ­
s ta ła  s ię  n a  ja k ą ś  u lic ę  i  k r o c z y ła  z  
tru d em , o c ie r a ją c  s ię  o m ur. Id ą c  z a ­
p o m n ia ła  o g ło d z ie  i  p r a g n ie n iu . B łą ­
d z iła  d łu g o  p o  u lic a c h  i  g w a r n y c h  
p la c a c h , n ie  w id z ą c  n ik o g o  i  o d p o ­
c z y w a ją c  od  c z a sn  do  cz a su . W k r o ­
c z y ła  w r e s z c ie  n a  M a ły  R y n e k , o b e ­
s z ła  k o ś c ió ł  M a ry a ck i, p o te m  z n o w u  
w e sz ła  n a  k tó r ą ś  z  u lic ,  o b ra ca ją c  w  
d ło n i sr e b r n e g o  g u ld e n a . J e d e n  z s z y l­
d ó w  z a s ta n o w ił ją . P o c is n ę ła  k la m k ę  
i  w e sz ła .

W r z a sk  d rzw i o p r z y to m n ił ją . U s ia ­
d ła  z a  s to łe m  i  z a ż ą d a ła  r o so łu . J a d ła ,  
żu ją c  p o w o li, z  o k iem  u tk w io n e m  w  
ok n ie . P o  p a ru  ły ż k a c h  o d su n ę ła  ze  
w str ę te m  t a l e r z : z d a w a ło  je j s ię , iż  
r y ż  m a sm a k  d rew n a .

D y m  i za d u ch , p ły n ą c y  z  k u ch n i,  
p r z y p r a w ia ły  ją  o z a w r ó t  g ło w y . P o ­
p r o s iła  o  s z k la n k ę  w o d y . R ę c e  je j d y ­
g o ta ły .  P r z y tk n ę ła  sp a lo n e  u s ta  do

b r z e g u  sz k la n k i i  c a łą  w y p i ła  d u ­
szk iem .

— J a k  p a n i w y g lą d a !. . m ój B o ż e ...  
C óż to  p a n i ta k ie g o  —  p y ta ła  t r o s k li­
w ie  w ła ś c ic ie lk a  k a w ia r n i.

K o b ie ta  p o w s ta ła  r o z ta r g n io n a  w y j ­
m u ją c  p ie n ią d z e ,..

— 1 C z y  pani. p r z y p a d k ie m  n ie  ch ora ...
P a liń sk a  w y p r o s to w a ła  s ię  i  z a s ta ­

n o w iła  n a  c h w ilę .
—  C o p a n i j e s t ?
—  P r z y je c h a ła m  do  s y n a  —  w y ­

s z e p ta ła  i n a g le  sk ro n ie  je j  z a c z ę ły  
d rżeć .

U r w a ła .
  S y n  p e w n ie  w  szk o ła c h ... m o ż e

ź le  s to i  w  n a u ce .
P a liń sk a  u s ia d ła  n a p o w r ó t  i m ó w iła  

tę p y m , ję k l iw y m  szep tem .
— M ój s y n  ju ż  s k o ń c z y ł s z k o ły ,  

te r a z  j e  n a  te o lo g ii . . .  O n  n ig d y  nb  
s ta ł ź ie , b y ł  z a w s z e  c e lu ją c y ...  a le  cóż 
m i ta  z  te g o , te r a z  u m r z e  n a  su c h o ty
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Klerykalni moskalofile, a p. Jaworski.
K o łu  p o ls k ie m u  i p . J a w o r sk ie m u  

p o le c a m y  ja k o  c o d z ie n n ą  le k tu r ę  a r ty ­
k u ły  „ G ło su  N a ro d u " . Ż a d e n  k lu b  
p r z e z  ż a d n y c h  p r z e c iw n ik ó w  p o l i t y ­
c z n y c h  n ie  b y ł  ta k  p o n ie w ie r a n y m ,  
k o p a n y m , o p lu w a n y m , z n ie w a ż a n y m ,  
ja k  K o ło  i s ta r u sz e k  J a w o r sk i p rzez  
n a s z y c h  k le r y k a ln y c h  m o sk a lo filó w , 
k tó r y m  w y r w a n o  z rąk  r o z k w ita ją c y  
ju ż  ta k  p ię k n ie  p a n s la w iz m  i  b ra ta ­
n ie  s ię  z  p ija n y m  K o m a r o w e m  i in n e -  
m i „ sk a t in a m i11 w  im ię  „ id e i s ło ­
w ia ń sk ie j  “ .

D o ś ć  c z y ta ć  ty lk o ,  co  p is a ł o  s w o ­
ic h  b o h a te r a c h  „ G ło s  N a r o d u ” p rzed  
tr z e m a  la t y ,  i  p o r ó w n a ć  z  tem , co  
d z is ia j o  n ic h  p is z e , a b y  zr o z u m ie ć ,  
ż e  je d y n ą  p o li ty k ą  d o s tę p n ą  d la  d e ­
w o te k  i  f i lis tr ó w  są  o w e  m ę ty  k le r y -  
k a ln o -m o sk a lo filsk ie , w  k tó r y c h  ło w ią  
r y b y  je z u ic i  i  ża n d a r m i r o sy jsc y .

Z a m ia s t  p o li ty k i  o b r o n y  in te r e s ó w  
lu d u  i  n a ro d u  p o ls k ie g o , j e d y n ie  o d ­
p o w ie d n ie j  d la  p o la k ó w , m a m y  tu  ja ­
k ie ś  m io ta n ie  s ię  od  m ord u  r y tu a ln e g o  
do p a n s la w iz m u , od  tr o n u  p a p ie s k ie g o  
do d e n u n c y o w a n ia  r e w o lu c y i p o ls k ie j .. .  
A  w s z y s tk o  z a p r a w io n e  p ia n ą  g w a ł ­
to w n e g o  w z b u r z e n ia , ja k im ś  f a n a t y ­
z m e m  n ie s m a c z n y m , k tó r y  c h w a li  i  
g a n i  b e z  p o w c d u  i m ia ry . T a k  p is z e  
z d o ln y  „do w s z y s t k ie g o 11 r e w o lw e r o ­
w ie c .

K on cen tracya opozycyi.
cy jk f& j' jjP2¥LfiWrJ'i¥h .A yfióX P v \v«j5&lfc
ju ż  w  s ta d y u m  d y sk u sy i. O rg a n  d e ­
m o k r a tó w  m ie sz c z a ń sk ic h , „ S ło w o  p o l­
s k ie 1*, o m a w ia  tę  k w e s ty ę  w  a r ty k u le  
z  d n ia  16  b . m . R o z u m n ie j sz a  c z ę ść  
d e m o k r a tó w  le w ic y  w id o c z n ie  d o jrza ła  
c a łą  n ic o ś ć  d o ty c h c z a s o w e j  p o je d n a -  
w c z o ś c i w o b e c  s ta ń c z y k ó w  i p r a g n ie

I d ę  od  n ie g o  —  u m rze ... w id z ic ie . M ę­
c z y ł  s ię  t y le  la t , n ie  d o jad ł, n ie  d o-  
sp a ł.. .  m ia ł z a w s z e  d u żo  le k c y i ,  b o  
m y , w id z ic ie ,  b a rd zo  b ie d n i.

N ie  d o k o ń c z y ła , z  p ie r s i je j  w y r w a ł  
s ię  c h r a p liw y  k rzy k .

G o śc ie , c z y ta ją c y  g a z e ty ,  p o r u s z y li  
s ię  n a  k r z e s ła c h , p o p o d n o s ili  g ło w y
i  p a tr z y l i  z d u m ie n i.

—  M ój B o ż e , b ie d n a  k o b ie ta ,.. A  cóż , 
to  ju ż  n ie m a  ż a d n e g o  ra tu n k u , p r z e c ie  
g o  p o w in n i le c z y ć .

—  O n i g o  le c z ą , le c z ą ...
—  M u sia ł ju ż  b y ć  od  d a w n a  o s ła ­

b io n y ...  M iły  B o ż e , n ie  m ó g ł s ię  to  
sz a n o w a ć ...  Ż e b y  s ię  b y ł  w  g im n a -  
z y u m  p o d a ł o  s ty p e n d y u m .

—  J a k a  p a n i j e s t e ś  n a iw n a , p a n i  
K a r o lo w a  —  o z w a ł s ię  sz y d e r c z o  p r z y ­
s to jn y  m ło d z ia n , k tó r y  s ie d z ia ł  p r z y  
są s ie d n im  sto lik u  n a d  r o z ło ż o n ą  g a ­
z e tą , z  c y g a r e m  w  ręk u , z a n ie d b a n y  
w  u b ra n iu , o  c ie m n y c h , b u jn y c h  w ło ­
sach . —  P a n i m y ś li  — k o ń c z y ł, z a c ią ­
g a ją c  s ię  g łę b o k o  —  że  b ie d n e m u  d a ­
d zą  s ty p e n d y u m ... M iej p a n i p r o te g ę ,  
to  p a n i d ad zą .

„N A P R Z Ó D "

w e  w sp ó ln e j  w a lc e  s t r o n n ic tw  d em o k ra ­
ty c z n y c h  , s k ie r o w a n y c h  j e d y n i e  
p r z e c i w  s t a ń c z y k o m ,  z n a le ź ć  d r o g ę  
do ro z w o ju  k raju . A r ty k u ł w y w o d z i , że  
r ó ż n ic e  p o m ię d z y  d em o k ra ta m i is tn ie ją  
g łó w n ie  w  t e m p i e ,  w  ja k ie m  m a  
d e m o k r a c y a  w p r o w a d z a ć  sw o je  id e a ły ;  
is to tn y c h  r ó ż n ic  m ię d z y  d em o k ra ta m i  
n ie m a  i  j e d y n ie  w r o d z o n y  P o la k o m  
in d y w id u a liz m , a p r z y r o śn ię ta  do de- 
m o k r a c y i sw o b o d a  p o r u sz a n ia  s ię , t w o ­
r z y  r o z m a ite  k ó łk a  i  k ó łe c z k a  p a r ­
ty jn e .

„ S ło w o  p o ls k ie ” je s t  je d n a k  w  b łę ­
d z ie , j e ś l i  są d z i, ż e  sa m o  h a sło  d em o -  
k r a c y i b y w a  o b r ę c z e m , sp a ja ją c y m  
lu d z i w  p a r ty ę , ta k  b o w ie m , ja k  r ó ż -  
n o r o d n e m  g o s p o d a r c z o  j e s t  
s p o łe c z e ń s tw o , ta k  ró żn o ro d n e  m u szą  
is tn ie ć  p a r ty e .

N ig d y  d e m o k r a ty z m  b o g a te g o  m ie ­
sz c z a n in a  n ie  m o ż e  b y ć  p o d o b n y m  do  
d e m o k r a c y i, o ż y w ia ją c e j  d u sz ę  r o b o ­
tn ik a , d la te g o , p o n ie w a ż  w s z y s tk o  to , 
cz e m  w y p e łn io n e  j e s t  ż y c ie  i  w a lk a  
o b y t  m ie sz c z a n in a  i ro b o tn ik a , c a łe  
t ło  ż y c io w e  o b o jg a  g r u p  s p o łe c z n y c h  
in a c z e j  w y g lą d a .

In a c z e j  w y g lą d a  t e ż  ż y c ie  u b o g ie g o  
c h ło p a  w r a z  z  j e g o  sp o so b e m  p r a c y  
n a  ro li, za sp a k a ja n ia  sw o ic h  p o tr z e b  
ż y c io w y c h  od  ż y c ia  o b sz a r n ik a , i  n ie ­
ty lk o  in a cze j w y g l ą d a ,  a le  w r ę c z  
sp iera  s ię  z e  so b ą , w a lc z y  o is tn ie n ie ,  
s ło w e m  tw o r z y  to , co  s ię  w  a 1 k  ą k l a s  
n a z y w a .

R o z d z ia ł w ię c  s p o łe c z e ń s tw a  n a  p a r ­
t y e  m u s i o  d  d  o w  i  a d a ć  r z e c z y w i­
s te m u  p o d z ia ło w i n a ro d u  n a  j e g o  w a r ­
s t w y .  O to  w  G a l ic y i  m a m y  p a r ty ę  
o b sz a r n ik ó w , lu d z i, k tó r y c h  c a ła  m ą ­
d rość  p a r ty jn a  w y s ila  s ię  n a  k o n s e ­
k w e n tn ą  o b r o n ę  in te r e s ó w  s z la c h e ­
c k ich . M a m y  p a r ty ę  le w ic y  m ie sz c z a ń ­
sk ie j, u s iłu ją c ą  in t e r e s y  m ie sz c z a n  i 
z a w o d o w e j in t e l ig e n c y i  w  s w o je  w z ią ć

—  N o , ja k ż e ż  to , p r z e c ie  s ty p e n -  
d y a ...

—  T a k , ta k , p a n i K a r o lo w a ... s ty -  
p e n d y a  s ą ,  a le  d la  p a n ic z ó w ... tak , 
m o ja  p a n i... n ie  d la  b ie d a k ó w , u m ie ­
r a ją c y c h  z  g ło d u ...

—  M ój B o ż e , m ój B o ż e .
—  S z a n o w n a  p a n i, to  n ie  j e s t  „m ój 

B o ż e " , to  j e s t  fa k t , n ie z b i ty  fa k t , j e ­
d e n  z  l ic z n y c h  w  n a sze j u k o c h a n e j  
G a lile i. . T a k , ta k , w ie r z  m i p a n i. J a  
s ię  tr o c h ę  z n a m  n a  tem .

P a liń sk a  r z u c iła  n a le ż y to ś ć  n a  ob ru s  
i w y s u n ę ła  s ię  z  k a w ia r n i.

N a  u lic y  s ta n ę ła , p o p r a w iła  w ło s y  
p o m ie r z w io n e  i n a s u n ę ła  o p a d łą  c h u ­
stk ę .

Id ą c  w o ln o , w y d o s ta ła  s ię  n a  p la c  
D o m in ik a ń sk i i  w s tą p i ła  d o  k o śc io ła .  
O b esz ła  k ilk a  r a z y  p o b o c z n e  n a w y , 
ja k b y  szu k a ją c  c z e g o ś , z a c z e m  o p u ­
śc iła  k o śc ió ł, bo b y ło  d la  n ie j  n ie p o ­
d o b ie ń s tw e m  p o z o s ta w a ć  n a  je d n e m  
m iejscu .

P o  c h w il i  z n a la z ła  s ię  z n o w u  n a  
p la n ta c h . P a tr z y ła  w y tr z e s z c z o n e m i  
o c z y m a  n a  c ie m n e  k o n a r y  k a sz ta n ó w ,
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o r ę d z ie . M a m y  ta k ż e  s tr o n n ic tw o  ch ł°  
p ó w  z a m o ż n ie jsz y c h  u n a r o d o w io n y 0*1’ 
g r u p u ją c y c h  s ię  w  s tr o n n ic tw ie  lu d 0 
w em . C iem n ą , n ie u ś w ia d o m io n ą  m as? 
p r o le ta r y a tu  c h ło p s k ie g o  p r o w a d z i k*' 
S to ja ło w sk i.

N ie  b rak  te ż  a n t y s e m it y z m u , fi 
k tó r y  s ię  z d o b y ł  k le r y k a ln y , z  żyd®111 
k o n k u r u ją c y  d r o b u o m ie sz c z a n in . IstiU 0 
je  p a r ty a  g r u p y  r o b o tn ic z e j , p a r ty  
s o c y a lis ty c z n a .

T a k i u k ła d  p a r ty jn y  j e s t  w szęd ^ i0’ 
g d z ie  d o ta r ła  w s p ó łc z e s n a  c y w iliz a c ją  
i  is tn ie j e  i  u  n a s  ; p o w sta n ie  c a ł0$  
sz e r e g u  parbyj ta k ż e  d e m o k r a ty c z n y 0 _ 
n ie  j e s t  ty le  o b ja w em  „ d u ch a  p o lsk 10 
g o “, i le  n a s tę p s tw e m  z e u r o p e iz o w a n y  
s ię  G a lic y i. A le  w  k a ż d e m  sp o łe c z 0*1 
s tw ie  is tn ie ją  id e o lo d z y , k tó r y m  
c ia sn o  j e s t  w  k la s ie , do k tórej p o z /.  
c y ą  sw o ją  sp o łe c z n ą  n a le ż ą ; ra d z i 011 
w y b ie d z  z n iej i  u ją ć  w  je d n o  p o tężn 0 
p o łą c z e n ie  d la  d o b ra  n a ro d u  w  s z  y  s. 
k i e  w a r s t w y  k la s o w e  w  n a ro d z i0'

P o n ie w a ż  z a ś  sa m i n ie  m a ją  ■ 
r a ź n y c h  u c z u ć  k la so w e j o d ręb n o śc j _ 
u w a ż a ją  w a lk ę  ch ło p a , ro b o tn ik a , nh0  ̂
s z c z a n iu a  z a  r ó w n ie  p o tr z e b n ą  d la  p°_ 
stę p u , p r z e to  p r a g n ę lib y  c z ę s to  w  r z y  
c z y w is t o ś c i  z e s p o lić  to , co  w  d u 02J 
j e g o  j e s t  z łą c z o n e .

A le  ta k a  s y n te z a  rza d k o  u d a je  slf 
n a  j a w ie ;  s n y  z ło te  „ so lid a rn o ść  k ia 0 , 
r o zb ija  n a g a  i b e z lito śn a  r z e c z y w is te *  
a u ta g o n iz m u  k la s o w e g o .

C za sem  je d n a k  n a s ta je  d o b a  SP ° f< 
c zn a , d ob a , w  . k tórej ta k a  solidarno*  
k la s , ta k a  k o n c e n tr a c y a  n ie d a w n o  J0 
s z c z e  w a ic z ą c y c n  n a  n o ż e  g r u p , staj0 
s ię  n a k a z e m  ta k ty c z n y m  d la  uwolni® ' 
n ia  k ra ju  i  n a ro d u  od  zm o r y , od  ll” 
p io rą , w y s y s a ją c e g o  w s z y s tk ą  k r0!'*' 
N ie ty lk o  w r ó g  z e w n ę tr z n y , n ie ty lk 0 
o b c y  n a ja zd  łą c z y  w  je d n ą  a rm ię  cfał0' 
p a , m ie sz c z a n in a , in t e l ig e n ta  i rob 0' 
t n i k a ; c z a se m  p o ło ż y  s ię  k a m ie n i0113

s te r c z ą c e  n ieru ch o m o . W y t ę ż y ła  w sz j '  
s tk ie  w ła d z e  m ó z g u , p r a g n ą c  w  ty**1 
c h a o s ie , k tó r y  c z u ła  p o d  c z a sz k ą ,  
ło w ić  c h o ć b y  d ro b n ą  n itk ę , p r o w a d ź '  
cą  do  ja k ie g o ś  w y jś c ia , a le  n a p r ó ż n 0' 
B la s k  d n ia  r a z ił  ją . W y d a w a ło  s ię  j 0J’ 
iż  c z a r n e  k o n a r y  d r z e w  w y śm iew a j^  
s ię  z  n ie j :

... I  p o c ó ż e ś  tu  p r z y s z ła , c ó ż  t y  l̂l 
ro b isz ... T o  j u ż  n ie  tw ó j ś w ia t . Id ź  n*' 
z a d  do  sw o je j z a p a d łe j  c h a łu p y . Id®i 
id ź ...

S łu c h a ła  i  c z u ła  w  g ło w ie  co ra z  w i?' 
k s z y  z a m ę t . N a w p ó ł św ia d o m ie  j ę ,!> 
so b ie  z d a w a ć  sp r a w ę  z e  s w e g o  p o ł° '  
ż e n ią . S t a n ę ły  je j  w  o c z a c h  o w e  d ł° '  
g ie ,  sza re , b e z d e n n ie  sm u tn e  w ie c z ó r / '  
k tó r e  p r z e p ę d z a ła  sa m o tn ie  w  chał*1' 
p ie . P r z e p ę d z a ła  j e  c ie r p liw ie , odm*1' 
w ia ją c  g o d z in k i, z  m o d litw ą  n a  u s ta ^ 1 
i  o g r o m n ą  n a d z ie ją  w  d u sz y .

T a  n a d z ie ja  k a rm iła  j ą  i  k r z e p i^  
w  p r a c y . N ie  sk a r ż y ła  s ię  n a  lo s , ani 
n a  tw a r d ą  p ra cę , k tó ra  c ię ż k ie m  ja r 2' 
m e m  p r z y g n ia ta ła  od  sa m e g o  d z iec iń ' 
Stw a ... (Ciąg dalszy nastąpi)-
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p rogu  w r ó t, w io d ą c y c h  do  lep sze j  
P 2y s z ło ś c i ,  c iem n a , o g r a n ic z o n a  i  e g o -  

y c z n a  w a r s tw a , ó w  w e w n ę tr z n y  w r ó g  
. r°d u  i w ó w c z a s  tr z e b a  w sp ó ln y m i  

am i te n  k a m ie ń  u su n ą ć  i  w ro ta  
y  Walić.

, y?  ta k ic h  c h w ila c h  so lid a r n o ść  k la s  
aJe s ię  n a  c h w ilę  o lb r z y m ia  d ź w ig n ia  

> ł e c z n ą .  T a k  b y ło  w  r. 1 8 4 8 . T a k  
y ło  n ie d a w n o  w e  F r a n c y i ,  g d z ie  p od  

P ° z ą  r e a k c y i k le r y k a ln o -sz la c h e c k ie j  
j u p io rem  m o n a r c h ii w  o d w o d z ie , p o ­
s z y ł a  s ię  b u r ż o a z y a  r e p u b lik a ń sk a  
s° c y a lis ta m i i  u tw o r z y ła  so ju sz  ob ro- 

/  n a ro d o w ej. S o ju sz  ó w  d o tr w a ł do  
i  o to  o b e c n ie , k ie d y  p r z y s z ło  do  

W ierdzenia  j e g o  w  w y b o r a c h  do rad  
^ ń in n y c h , k ie d y  p r z y s z ło  a k t e m  
> y b o r u  s t w i e r d  z  i ć  b ły s z c z ą c e  h a- 
,° k o u c e n tr a c y i i  g ło s o w a ć  m ie sz c z a -  

^|Uowi n a  r o b o tn ik a  s o c y a lis tę , in -  
y n k t  k l a s o w y  s t a ł  s i ę  s i 1- 

• l e j s z y m ,  n i ż e l i  w s z y s t k i e  
‘ e o w e  h a s ł a  s o l i d a r n o ś c i  i 

ń r n y  w y s z l i  w  P a r y ż u  r  e- 
jj c y j n i  n a c y o n a l i ś c i  i m o -  
s a r c h i ś c i ,  w y b r a n i  p r z e z  m i e -  

2 c z a ń s k i e  g ł o s y  re p u b lik a n ó w .
. » B e sty a  o s o b is ty c h  in tere só w "  z w y -  

J ż y ł a  w  m ie sz c z a ń s tw ie  p a r y sk ie m  
y w a t e l a  r e p u b l i k a n i n a .

• T ak  w ię c  m im o  n a jsz c z e r sz e j  c h ę c i  
6ste śm y  g o to w i  n a  w s z e lk ie  „ ro zcza -  
''Wania-1. ja k o  p o li ty c y ,  z n a ją c y  d u szę  
'e sz c z a ń sk ą  n a  w y lo t ,  a le  m ie jm y  
ac*zieję w i e r z y ć ,  ż e  w o b e c  g r o ź n e j  
aW ały b a rb a rzy ń stw a /- s ta ń c z y k o w ­

s k o  u d a  s ię  b od aj n a  cza s  p e w ie n  
sP ó ln y m i s i ła m i o d w r ó c ić  n ie b e z p ie -  

2eń stw o . M ie jm y  n a d z i e j ę .

Skrócen ie  czasu p racy 
w  kopaln iach .

. T W ie lk i s tre jk  g ó r n ik ó w  w  M oraw - 
r e w ir z e  g ó r n ic z y m  o s ią g n ą ł je d e n ,  

ad z w y c z a j d o n io s ły  s k u t e k :  p r z y -  
. P e s z y ł  a k c y ę  u s ta w o d a w c z ą  w  k i e ­
ł k u  sk r ó c e n ia  c z a su  p r a c y  w  k o p a l-  

lach.\ P o d  w p ły w e m  so lid a r n e g o  w y ­
k p i e n i a  lu d n o ś c i r o b o tn ic z e j  w  do  
g ię ty c h  s tre jk iem  o k o lic a c h , k tó ra  

Tad z w y c z a jn e m  z a p a r c ie m  s ię  s ie b ie , 
Jak im ś w p r o s t  r o z p a c z l iw y m  u p o rem  

QIl° s i ła  c h łó d  i  g łó d , n ie  m y ś lą c  w c a le  
z ło ż e n iu  b ro n i, j a k  r ó w n ie ż  Dod  

p ły w e m  z g o d n e g o  n a c isk u  o p in ii  
T ^ oliczn ej, k tó r a  s ta n ę ła  p o  s tr o n ie  

Fejk u ją c y c h , r zą d  w id z ia ł s ię  zm u - 
,z ° n y m  ‘w y jś ć  z sw o je j d o ty c h c z a so w e j  

*eruej w y łą c z n ie  r o li i p r z y r z e c  en er -  
^lc2 n ie jsz ą  ‘d z ia ła ln o ś ć  u s ta w o d a w c z ą  
o, k ieru n k u  sk r ó c e n ia  c z a su  p ra cy , 
p ł o n i ł o  g o  d o  t e g o  ta k ż e  w z r a s ta ją c e  

. k o ła ch  p r o d u c e n tó w  o b u r z e n ie  p rze -  
Q1̂  w ła ś c ic ie lo m  k o p a lń  w  r e w ir z e  

d r a w sk im , k tó r z y , k o r z y s ta ją c  ze  
b rejk u , w  lic h w ia r sk i w p r o s t  sp o só b  
p o n i e ś l i  c e n ę  w ę g la , n a r a ż a ją c  p r z e z  
0 Ua o lb r z y m ie  s t r a ty  b a rd zo  l ic z n e  

ł^ e d s ię b io r s t w a  i  z m u s z a ją c  n a w e t  
®które z  n ic h  d o  o g r a n ic z e n ia  p ro- 

^ k cy i z  p o w o d u  b ra k u  w ę g la .

„R A P R Z O D “

P o d  w p ły w e m  u sp a k a ja ją c y c h  z a ­
p e w n ie ń  rzą d u , s tr e jk u ją c y  w r ó c ili  do  
p ra cy . T e r a z  r o z p o c z ę ło  s ię  w  k o ła c h  
m ia r o d a jn y c h  tr ą b ie n ie  do o d w ro tu . 
W ła ś c ic ie le  k o p a lń  o str a w sk ic h  z a w sz e  
w y w ie r a li  d e c y d u ją c y  w p ły w  w  k o ła ch  
r z ą d o w y c h , ta k , ż e  k a ż d e  u s iło w a n ie  
p o le p s z e n ia  lo su  r o b o tn ik ó w , w  ty c h  
k o p a ln ia c h  z a ję ty c h , b y ło  s t łu m ia n e .

T o  t e ż  i  o b e c n ie  p r z y z w o ite  w z g lę ­
d n ie  s ta n o w isk o , ja k ie  z a ją ł rza d  w  
sto su n k u  do str a jk u ją c y c h , n a ty c h m ia s t  
p o  u s ta n iu  s tre jk u  u s tą p iło  m ie jsca  

[ c ich e j , p o d ja z d o w e j w a lc e , p r z e c iw  ty m  
u s tę p s tw o m . Z  je d n e j s tr o n y  p a r la m e n t  
z o s ta ł o d r o c z o n y , z a n im  k o m isy a  so ­
c y a ln o -p o lity c z n a  z d o ła ła  w y p r a c o w a ć  
i  p r z e d ło ż y ć  p r o je k t u s ta w o w y , z  d ru ­
g ie j  r o z p o c z ę ło  s ię  s y s te m a ty c z n e  o b ­
r a b ia n ie  o p in ii p u b lic z n e j  w  fa c h o w e j  
i  c o d z ie n n e j  p r a s ie  p r z e z  p ła tn y c h  
n a jm itó w , s to ją c y c h  n a  ż o łd z ie  w ła ś c i­
c ie l i  k o p a lń .

P r z e c iw  z u p e łn ie  u z a s a d n io n y m  i  
n a d er  u m ia r k o w a n y m  ż ą d a n io m  ro ­
b o tn ik ó w , h a n d la r z e  c i, sp r z e d a ją c y  
z a  m isę  s o c z e w ic y  n ie ty lk o  sw o je  su ­
m ie n ie , le c z  ta k ż e  z d r o w ie  i  s i ły  r o ­
b o c z e  d r u g ic h , p r z y ta c z a ją  n a tu r a ln ie  
in t e r e s  „ p r o d u k c y i k r a jo w e j11 i e w e n ­
tu a ln ą  n ie m o ż liw o ś ć  k o n k u r e n c y i z  z a ­
g r a n ic ą .

W  m em o r y a le , w y s to s o w a n y m  p rzez  
m in is te r y u m  r o ln ic tw a  do  so c y a ln o -  
p o lity c z n e j  k o m is y i I z b y  p o s łó w  (M a- 
te r ia lie n  zu r  F r a g e  d er A c h stu n d e n -  
sc h ic h t  b e im  B erg b a u ), w y s tą p i ł  ja k iś  
a u to r  (Z ech n er? ) p r z e c iw  8 -g o d z in n e j  
sz y c h c ie  z  sz e r e g ie m  a r g u m e n tó w , k ló- 
r y c h b y  s ię  n ie  p o w s ty d z i ł  R o ts z y ld  lu b  
L a r y sc h .

J e s t  to  w  n a u c e  ju ż  o d d a w n a  u s ta ­
lo n y m  p e w n ik ie m , że  z e  sk r ó c e n ie m  
c z a su  p r a c y  w z r a s ta  in te n z y w n o ś ć  tej - 
ż e , t. zn . ż e  p r a c a  w y k o n y w a n ą  b y w a  
z  w ię k s z y m  n a k ła d e m  s i ł  i e n e r g ii ,  
ta k , ż e  w y n ik i  je j  p o d  w z g lę d e m  i lo ­
ś c io w y m  s ta n o w c z o  n ie  u s tę p u ją  ty m ,  
k tó r e  b y ły  p o p r z e d n io  p r z y  d łu ż sz y m  
d n iu  r o b o c z y m , ja k o ś c io w o  z a ś  sto ją  
od  n ic h  n ie w ą tp l iw ie  o w ie le  w y ż e j .  
S tw ie r d z a ją  to  n ie t jd k o  z n a k o m ic i e k o ­
n o m iśc i, ja k  B r e n ta n o , R a y  i in n i, 
le c z  ta k ż e  p r z e d s ię b io r c y  b a rd zo  c z ę s to  
n ie  w a h a ją  s ię  p r z y z n a ć , iż  sk r ó c e n ie  
cza su  p r a c y  w p ły n ę ło  ty lk o  d o d a tn io  
n a  ic h  p r z e d s ię b io r s tw a .

W s p o m n ia n y  w y ż e j  m e m o r y a ł o c z y ­
w iś c ie  tw ie r d z e n ia  te g o  n ie  u z n a je , 
o w sz e m  z  e n e r g ią , g o d n ą  le p s z e j  sp ra ­
w y  z a p e w n ia , ż e  b e z p o śr e d n ie m  n a s t ę p ­
s tw e m  sk r ó c e n ia  c z a su  p r a c y  b y ło b y  
z m n ie js z e n ie  p r o d u k c y i. C elem  p o k r y ­
c ia  t e g o  n ie d o b o r u  n a le ż a ło b y  p o m n o ­
ż y ć  l ic z b ę  r o b o tn ik ó w , a w  b ra k u  (!) 
k w a lif ik o w a n y c h  g ó r n ik ó w  p r z y jm o w a ć  
ś w ie ż e , n ie d o ś w ia d c z o n e  s i ły ,  sk u tk ie m  
c z e g o  i lo ś ć  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w  
w  k o p a ln ia c h  z n a c z n ie b y  s ię  w zm o g ła . 
T a k ż e  p r o d u k c y a  w ę g la  b y ła b y  d ro ż­
szą , co  w p ły n ę ło b y  n a  p o d n ie s ie n ie  
s ię  c e n  w ę g la . L ic z n e  g a łę z ie  p r z e ­
m y s łu  k r a jo w e g o , z m u s z o n e  o d tą d  z a ­
k u p y w a ć  d r o ż sz y  w ę g ie l ,  n ie  m o g ły b y
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k o n k u r o w a ć  z  z a g r a n ic ą , co „ o c z y w i­
ś c i e 11 p o c ią g n ę ło b y  z a  so b ą  ic h  u p a ­
d ek . W r e s z c ie  m ię d z y  r o b o tn ik a m i  
sa m y m i z a c h o d z ą  z n a c z n e  r ó ż n ic e  p o d  
w z g lę d e m  u z d o ln ie n ia , p iln o ś c i i  t . p ., 
a  sk u tk ie m  je d n o l ite g o  sk r ó c e n ia  p r a c y  
b y l ib y  s ła b s i i  n ie z d o ln ie j s i  r o b o tn ic y  
w  g o r sz e m  p o ło ż e n iu  od  z d o ln ie jsz y c h  
i b a rd z ie j u k w a lif ik o w a n y c h .

Wybory gminne we Francyi.
P aryż, 15  maja.

„ P a r y ż  w y d an y  n a  łu p  d z ik ic h  !u Z  t a ­
k im  n a p isem  u k a z a ł  się  n a z a ju t r z  po śc i­
ś le jszy ch  w y b o ra ch  g m in n y ch  p a ry s k i  d z ien ­
n ik  so c y a lis ty c zn y  „ P e t i t  R e p u b lią u e “ . —  
Is to tn ie  o k rz y k  t a k i  j e s t  c a łk iem  n a tu r a l ­
nym  w y ra ze m  uczuć  w sz y s tk ic h  r e p u b lik a ­
n ów , w szy s tk ic h  uczc iw y ch  i k u ltu ra ln y c h  
lu d z i, n a  w id o k , j a k  sto licę  F ra n c y i  p o ­
d liła  h o rd a  n a c y o n a lis ty c z n a . W ię k sz o ść  
w p a ry sk ie j r a d z ie  gm in n e j b ęd ą  m ie li b ez ­
sp rzeczn ie  p o łączen i m o n a rc h iśc i, k le ry k a li  
i n a cy o n a liśc i. I lu  g ło sam i t a  w iększość  
będzie  ro z p o rz ą d z a ła ,  n ie  d a  się  je szc ze  
s tan o w czo  o zn aczy ć .

N acyonaliści zawdzięczają swe zw ycię­
stwo w Paryżu chwiejności burżuazyjnycli 
stronnictw republikańskich i nieprzebiera- 
jącej w środkach, niecofającej się przed ża­
dną nikczemnością agitacyi. Na kilka dni 
przed wyborami ściślejszym i puściły dzien­
niki nacyonalistyczne w obieg zmyśloną po­
głoskę, że rząd zamierza aresztować Le- 
m aitre’a i Coppee’go, dwóch wybitnych pi­
sarzy, należących do stronnictwa nacyona- 
listycznego. Rządowi ani się śniło ich are­
sztować, ale pogłoska dopięła zamierzone-
g u  Lćlu . wjrwuićbłcfa UiOua ÔAiic  piz-eciWKO
rządowi i przeciwko stronnictwom republi­
kańskim, na których się rząd obecny o- 
piera. A le to była tylko przygryw ka. N a­
cyonaliści w ym yślili jeszcze daleko grubszy  
„kawał" dla podziałania na opinię publi­
czną.

Znana intrygantka hrabina Martel, p i­
sząca powieści pod pseudonimem Gryp (pełne 
jej nazwisko b rzm i: Sybille Gabrielle Ai- 
mće Marie Antoinette de R iąuetti de Mi- 
rabeau Comtesse de Martel de Joiw ille), 
współpracowniczka antysemickiej gazety  
„Librę Parole", wym yśliła okropną, roman­
tyczną historyę. Dama ta, licząca już la t 
4 7 , w nocy z piątku na sobotę zaczepiła  
na ulicy dwóch policyantów i opowiedziała 
im następujące zmyślone przez siebie zda­
rzenie : W  piątek wieczorem chciała się 
udać na zgromadzenie nacyonalistyczne. 
Na ulicy napadło ją  jednak dwóch ludzi, 
którzy narzucili jej chustkę na głow ę, wsa­
dzili ją  do przygotowanego powozu i u- 
w ieźli ją  do jakiegoś nieznanego, tajemni­
czego zamku pod Paryżem . Tu zamknęli 
ją  samą w ciemnej komnacie. Gdy została  
samą, zerwała firanki, przyw iązała je  do 
ramy okna, spuściła się po nich na ziemię 
i w  ten sposób uciekła.

Niewiadomo, czy historyę zm yśliła hr. 
Martel celowo, czy też jest ona wypływem  
pomięszania rozumu u tej liisteryczki. W  ka­
żdym razie bajka ta, pełna fantastycznej 
tajemniczości, kolportowana gorliw ie przez 
prasę nacyonalistyczną, podziałała na ii- 
my sły.



4 „N A P R Z Ó D‘ Nr. 47.

P rzytoczyliśm y ją  dla scharakteryzowa­
nia a g ita c ji nacyonalistycznej. Takimi fa ł­
szami urabiali nastrój opinii publicznej. 
Takimi środkami zw yciężyli.

A le zw yciężyli tylko burżuazyjne stron­
nictwa republikańskie. S o c y a l i ś e i  p o ­
z o s t a l i  n i e z w y c i ę ż e n i .  W  pierw­
szem głosowaniu zyskali 1 3  mandatów, 
w ściślejszem 6. Utrzym ali się więc w zu­
pełności przy swych 19  mandatach.

N a  p r o w i n c y i  sprawa przedstawia 
się wprost przeciwnie niż w Paryżu. W  o- 
gromnej w iększości miast prowincyonalnych 
zw yciężyli republikanie, a nacyonaliści zo­
stali pobici na głow ę. W  największem po 
Paryżu mieście L n g d n n i e  (Lyon) zw y­
ciężyli połączeni radykali i socyaliśei. W  
L i l l e  i w M a r s y l i i  utrzymali socya- 
liści dotychczasową większość w radach 
gminnych. W  B o r d e a u x  przepadli na­
cyonaliści już w  pierwszem głosowaniu. 
W  nowozdobytej przez socyalistów' radzie 
gminnej miasta S t. Q u e n t i n uzyskali 
socyaliśei w szystkie mandaty radzieckie. 
W  G r a n  d-M o n t r o u g e  i w I v  r y  s u r- 
S e i n e ,  miejscowościach, stanowiących ja ­
koby przedmieścia P aryża , zw yciężyli so- 
cyaliści w zupełności, mimo szalonej ag i­
tacyi ze strony paryskich krzykaczów  na- 
cyonalistycznycli.

Socyaliśei francuscy okazali, że nie po­
trzebują się bać nacyonąlistyczno-klerykal- 
nej reakcyi. P roletaryat francuski okazał 
sw ą dojrzałość polityczną. E.

Przegląd polityczny.
=  Rosya w Azyi wschodniej. O dkąd

-11— -  - - j  —-  - 1——j  ~i- kłu­
c ia c h , r o z s ta w io n y c h  n a  p a ń ste w k a  
b u rsk ie , R o s y a  n ie  p r ó ż n u je  a n i c h w ili,  
p r ę ż y  s ię  i, ja k  p o lip , w y c ią g a  sw e  
d łu g ie  z a b o rcze  ra m io n a . T o  z d o b y w a  
n o w e  a tu t y  w  P e r sy i, to  w y s y ła  p e ł ­
n o m o c n ik a  w  k raje  b a łk a ń sk ie , b y  
„ u z d r a w ia ł11 f in a n se  B u łg a r y i, to  z n ó w  
z je d n y w a  so b ie  z n a c z n e  w p ły w y  n a  
d a le k im  w sc h o d z ie .

J a k  d o n o sz ą  g a z e ty  a n g ie lsk ie , p o ­
m ię d z y  R o s y a  a K o r e ą  n a s tą p iło  p o ­
r o z u m ie n ie , n a  m o c y  k tó r e g o  d e le g a t  
r o sy jsk i z a s ią d z ie  w  m in is te r s tw ie  k o -  
r ea ń sk iem  z  p r a w e m  k o n tr o lo w a n ia  
c z y n n o ś c i ta m te jsz e g o  rząd u .

A  ca ła  ta  c h y tr a  akcya, z a c z ę ła  s ię  
n ie w in n ie :  od  żą d a n ia  p r z y w ile ju  n a  
w y r ą b  la s ó w  d la  k o le i sy b ir sk ie b . N a ­
tu r a ln ie , i ó w  p r z y w ile j  R o s y a  o tr z y ­
m ała . O iek a w em  je s t  ty lk o , c z y  p od  
p r e te k s te m  u ła tw ie n ia  d o s ta w y  d r z e ­
w a  n ie  r o z p o c z n ie  o n a  n a  te r y to r y u m  
k o r e a ń sk ie m  b u d o w y  d r ó g  s t r a te g i­
c z n y c h ?  P r z e d  d w o m a  la t y  p o s ia d a ł  
ju ż  rzą d  ca rsk i w  K o r e i i  „ u zd ra w ia  
c z ó w “ f in a n só w  i in s tr u k to r ó w  w o j ­
sk o w y c h .

N a  sk u te k  p r e s y i d y p lo m a c y i a n ­
g ie lsk ie j  i w z b u r z e n ia  lu d n o śc i n ie ­
p r o sz e n i g o ś c ie  o p u śc ili  kraj „ n ie w d z ię ­
c z n y " . L e c z  m o sk a le  są  w  ta k ich  r a ­
z a c h  w y tr w a l i  ja k  m u c h y , co  raz  sp ę ­
d z o n e  z e  sm a c z n e g o  k ą sk a , o b sia d a ją  
g o  n a p o w r ó t w  d o g o d n ej c h w ili.

Przegląd społeczny.
Czem stoi przemysł podgórski, w  fa ­

bryce szpagatów firmy „ L e s s  e r  & S k a“ 
w Zabłociu obok Podgórza panują stosunki, 
urągające wszelkim przepisom ustaw ochron­
nych. Wiadomo, że w  ubiegłym ty g o ­
dniu, kiedy fabrykant samowolnie chciał 
przedłużyć robotnikom czas pracy o pół 
godziny, robotnicy natychm iast zaw iesili 
robotę. W  poniedziałek rano przed 6 go 
dziną przyjechał komisarz starostw a p. dr. 
Czyszczan i wezwał robotników, stojących  
przed fabryką, do podjęcia napowrót robo­
ty „na dawnych warunkach od 6 do 6, 
a śniadanie ze starostwa nadejdzie!“ Ro­
botnicy chwilowo robotę podjęli. Jakież są 
te „dawne warunki pracy"? Oto chłopcy 
zarabiają tam po 2 5  ct., 3 0  ct., 32  i pół, 
3 5  ct., dziewczęta taksamo; dorośli robo­
tnicy po 60 , 6 5  i 70 ., robotnice po 5 0  
i 6 0 . Są robotnice, które już cztery lata  
w fabryce mordują się, a nie mogą u zy ­
skać korony za  -dzień pracy. —  Za tak  
lichą płacę pracują w ślusarni niemal po 
ciemku przez cały d zień ; przy czyszczeniu  
konopi powstaje taki pył niezdrowy, że 
jeden drugiego nie w idzi a tak duszący, 
że konopiami obwiązują sobie usta, aby 
nie zbyt w iele tego pyłu połykać. W enty­
la c ja  zupełnie niedostateczna. N aw et wody 
do picia nie można się doprosić świeżej. 
Podają tylko z zawalonej studni ciepłą 
i cuchnącą wychodkami wodę. W prawdzie 
przywożą raz na dzień lepszą wodę do fa ­
bryki, ale robotnikom jej nie dają, tylko  
właściciel i maszynista do swego użytku  
biorą. Dziew częta przynosić sobie muszą 
na caiy dzień we flaszkach wodę do picia. 
P rzy tem sypią się kary na robotnice, ale 
co się z tym i pieniądzmi dzieje, tego ro­
botnik żaden nie wie. Ślusarze kilka dni 
w tygodniu, pracują około maszyn do pół­
nocy a więc od 5 1/ 2 rano do 12  w nocy, 
poczem znowu po pięciu godzinach do ro­
boty. Pracują tam dziewczęta młode mię­
dzy 15 a 19 rokiem życia. P raca trwa 
od 3/ i  na 6 rano do 12  w południe bez 
przerwy! Potem  12 3/i  do 6 wieczorem. 
Przyczem  zauważa się, że niepiinktualnie 
„buczy" gw izdaw ka a zaw sze na nieko­
rzyść robotnika.

O to te  „ d aw n e  w a ru n k i p ra c y " ,  k tó re  
p. D r. C zy szczan  p o w a g ą  w ła d zy  p rz e m y ­
słow ej n ie jak o  z a tw ie rd z ił ,  a le  ro b o tn ic y  
d o m a g a ją  s ię , ab y :

1) inspektor przemysłowy (bez asysten- 
cyi fabrykanta!) zw iedził tę fabrykę i po­
czynił zarządzenia co do w entylacyi i środ­
ków ochrony zdrowia robotników przed 
pyłem konopianym;

2) wprowadzono (stosownie do przepisu  
§ 74a  ustawy przem.) półgodzinną przer­
wę w pracy porannej na śniadanie bez 
przedłużania czasu pracy w ieczorem ;

3) Uchylono wszelakie kary; ponieważ 
między fabrykantem a robotnikami nie ma 
wyraźnej umowy na zezwolenie ściągania  
kar, aby w yliczył się fabrykant z dotych­
czasowych pobranych grzywien.

4 ) T rzy razy dziennie winna być spro­
wadzana dla użytku robotników woda 
św ieża do picia od Schenkera.

Oto są skromne życzenia ustawą prze­

widziane. Podw yższenia zapłaty zaźądaR  
robotnicy w stosownym czasie w bardz° 
skuteczny sposób.

Obok szpagaciarni firmy „Lesser & Ska ' 
na Zabłociu znajduje się fabryka „Towa' 
rzystwa przemysłowego dla wyrobów ê' 
laznycb" ( O p o c z y ń s k i ,  K o m  g o l 1 
etc.). W e fabryce tej pracuje przeszło 
robotników. Tu czas pracy nie stosuje si§ 
do sygnału gw izdaw ki fabrycznej. PoW e' 
waż bowiem dają tam przeważnie na akoi'0 
robotę, przeto fabrykant p. Opoczyński S*' 
muel „pozwala" robotnikom przychodzić 0 
5 rano, pracować bez żadnej przerwy lUl" 
wet obiadowej aż do późnego wieczora- 
Mimo tej 13-godzinnej pracy bez wyp0' 
czy n k u , tak nędznie płaci za a k o rd , ^  
robotnik, który umawiał się na 1 złr. * 
ct. dziennego ło n u , zarabia ua akord Za 
ośm dni mordęgi 6  złr. Jeżeli zaś wyrób1 
więcej, aniżeli wynosiłby lon, to mu Op°" 
czyński wytrąca, „boby za dużo naraz za' 
robił Jest to rafinowane oszustwo, prz®* 
ustawę karną nie przewidziane. I  tutaj Ą'e 
mają robotnicy świeżej wody, lecz p9^ 
„gnojówkę" z zamulonej studni. Nie 
żadnego porządku fabrycznego. MożeW 
p. inspektor przem ysłowy zaglądnął do t®J 
spelunki.

Robotnicy stanowczo domagają się :
1) aby przestrzegano ściśle czasu pracy 

od 6 rano do 6 w ieczorem , aby ustań®' 
wiono godzinną przerwę ua obiad a P° 
godziny na śniadanie;

2) aby w porządku fabrycznym ze zg°' 
dą robotników ustanowionym, iistanowioń0 
najniższy lon , poniżej którego nie wola0 
obciągać zarobku; aby majster nie zatriT
mywał bezprawnie zarobionego akordu;

3) aby robiono obrachunek na dwa du1 
przed w ypłatą i wywieszano we fabryce> 
ile zarobku za ubiegły tydzień przyznano; 
bo dotąd dzieją się liczne nadużycia p1'^  
w ypłacie;

4) aby przywożono wodę do picia ot* 
Schenkera trzy razy dziennie.

O zniesieniu pracy na akord pomówR 
robotnicy z fabryką w stosownym czasi6.

Sprostowanie, w  k o re sp o n d en cy i z Prz® ' 
m y ślą  o bojkocie szewskim zamiast, w R ' 
śc iciel S z u c li, pow inno być J ó z e f  S z u ®! '

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 18 rniij1' 1 

1745. Zaw arcie tajem nego t r a k ta tu  między A®' 
s try a  a Saksonią przeciwko Prusakom . — 178^ 
N arodziny Bornego, w ielkiego poety  nienńe' 
ckiego. — 1792. Rosya oświadcza się przeoW 
sejmowi czteroletniem u. — 1804. N a p o le o n  1 
ogłasza się cesarzem Francuzów . — 1814. ł ia' 
rodziny B akunina, rew olucyonisty  i pisarza a' 
narckistycznego rosyjskiego. — 1848. Otwar<n® 
niem ieckiego zgrom adzenia narodow. w F ran k ' 
furcie nad Menem.

Dziś teatr zamknięty.
W  sobotę: „ K o ły sk a1, kom edya w 3 akta®" 

B rieux (benefis L udw ika Solskiego). ,
W niedzielę: „Don Carlos", trag ed y a  W 0 

ak tach  Szyllera. ,,
Teatr  letni w P a rk u  krakow skim . Dzls 

„L alka", operetka w 5 aktacli ze śpiewami. W y' 
stęp Orzelskiego.

Pan Erazm Pilz, S tale  c h ło s ta n y  p r z ^  
p ra sę  p o lsk ą , o d b ie ra  obecn ie  chłost?  
z w ręcz  p rz ec iw n e j s t ro n y :  d o s ia d ła  8°
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Prasa rosj'jska z „Niewiernym kuryerem “, 
lla czele i nie żałuje mu dotkliwych razów.

O czarna niewdzięczności! W szakże on 
długoletnią namową starał się rzucić — po­
konaną Polskę w objęcia zwycięskiej Ro- 
syi: on do ochrypnięcia g łosił ewangelię 
Puszkina o słowiańskich strumykach, co 
sPlyną i zginą w morzu rosyjskiem. Lecz 
taki los rajfurów, choćby politycznych —  
"szyscy uczciwi ludzie się nimi brzydzą. 
Zresztą P- P ilz  poza swym umiłowanym  
łachem —  jako człow iek wszechstronny —  
trudnił się w wolnych chwilach... denuu- 
cyacyą.

Jego ostatnia wycieczka w dziedziuę 
Szpiclowstwa, była ową iskierską, co w y­
buch sprowadza.

Pan P ilz , polemizując z „Siewier. kur. “ 
łak dalece się „zapomniał", iż zarzucił 
Petersburskiemu dziennikowi czerpanie ko- 
respondencyi galicyjskich ze źródeł socy- 
alistyczuych. Kto zna stosunki dziennikar­
skie w Rosy i, kto w ie, jak  rząd ciężką 
Pięścią przywala tam prasę, zw łaszcza wol- 
aoinyślną —  dla tego komentarze zbyteczne.

Zrozumiałem jest przeto oburzenie „Ku- 
•'ycra“ i ostry ton artykułów, uderzają­
cych w słynnego rosyjsko-polskiego patry- 
°tę i piętnujących jego „zupełnie n ie lite- 
•'ackie dociekania". A dalej, biorąc asumpt 
Ze stańczykowskich przekonań p. P ilza , 
P°daje Kuryer dosadną charakterystykę 
stańczykieryi polskiej wogóle, a w szcze­
gólności jej najtypowszej odmiany —  g a ­
licyjskiej, przyczem słusznie zaznacza, że 
nta klerykalno-szlacheoka grupa, przesią­
knięta duchem serwilizmu i jezuityzm u, 
Vvyrządziła  w iele złego polskiemu narodo­
wi w Austryi*.

Pow yższa okoliczność poruszyła Stani­
a k a  z ul. św. Tomasza. N ajeżył w ypło­
wiałą czarno-żółtą szczecinę i rzucił się 
gniewnie... Zabrakło mu jednak tchu, więc 
8We oburzenie w ylał w  postaci olbrzymiej 
iiezby wykrzykników zw ykłych i podwój- 
^ e l i ,  którymi upstrzył cytaty z gazety  
Rosyjskiej. Z całego zaś dodatkowego bre­
dzenia „Czasu" tyle tylko możua zrozu­
mieć, iż piętnowanie denuncyacyi uważa  
Za sprowadzanie polemiki na tory osobi­
ste, co nie powinno mieć miejsca w po­
ważnej prasie. Czy tylko chytry staruszek 
nie przemawia tu i pro domo su a '?

70 doktorów honorowych zamianował 
Uniwersytet Jagielloński z okazyi obchodu 
5 0 0  rocznicy swego istnienia. Rozdzielono
honoris causa IB doktoratów teologii, 1 4  
Prawa, 12 medycyny i 3 1  filozofi. Między 
Oznaczonym i znajdujemy z pośród P o la ­
ków- kard. Ledócliowskiego, biskupów P u - 
zynę, Likowskiego z Poznania i K osso­
wskiego z W łocławka; b. ministra B iliń ­
skiego, namiestnika P inińskiego, osław io­
nego Spasowicza, wiceprezydenta Kobrzyń­
skiego (za specyalne zasługi koło \z k o ln i-  
metwa ga licy jsk iego!) b. ministra Duna­
jewskiego, Ludwika Górskiego, ks. Tad. 
Lubomirskiego itp. Po tej galeryi bisku­
pów, polityków austryackicli i ugodowców  
Polsko-rosyjskich widzimy zaledwie kilka  
nazwisk mężów rzeczywistej wiedzy i ta- 
knitu, jak  dr. Hoyer, dr. Baranowski, dr. 
Uolewiński, dr. Brodowski, Sienkiewicz 
i dr. Struve z W arszaw y, dr. Laskowski

z Genewy, dr. Nencki z Petersburga, dr. 
Święcicki z Poznania, dr. W ojciechowski 
ze Lwowa i ks. Kujot z Torunia. Kraków  
zaszczycony został —  poza bisk. Puzyną —  
tylko jednym honorowym doktorem. Jest 
nim... p. W ład. Łuszczkiewicz, dyrektor 
Muzeum Narodowego, którego uznał świe­
tny senat Almae matris za jedynie mo­
żliwego kandydata z grodu podwawelskiego  
W  spisie powyższym przykro uderza k a ­
żdego P olaka brak nazwiska T e o d o r a  
T o m a s z a  J e ż a ,  patryarehy polskiego  
piśmiennictwa, uczestnika bojów o niepo­
dległość ojczyzny.

N ie istnieją także dla uczonego senatu 
miliony ludu roboczego w  Polsce i ci, któ­
rzy pracy dla dobra tego ludu poświęcili 
całe życie i  narażali się na prześladowa­
nia — przykładem Bolesław  L i m a n o ­
w s k i ,  uczouy socyolog, obchodzący w ła­
śnie teraz 40-letni jubileusz pracy nauko­
wej. Literaturę Indową pominięto także po­
gardliw ie, chociaż uczczenie takiego np. 
Józefa 0 h o c i sz  e w s k ie  go , obecnie jubilata, 
który 4 0  lat, prześladowany przez Prusa­
ków, karany więzieniem i grzywnami, 
o chłodzie i głodzie pracował, byłoby za- 
szczytnem uznaniem dla tych wszystkich, 
którzy poświęcają się oświecauiu „m alu­
czkich", owych milionów, tworzących pod­
stawę narodu.

D la Jeża, Limanowskiego i (Chociszewskie­
go nie stało miejsca, bo trzeba było ucz­
cić takich panów Górskiego, Kobrzyńskie­
go i innych.

W śród uczonych cudzoziemskiego autora­
mentu, w liczbie 4 7 , znajdujemy Niemców, 
W łochów, Francuzów, Anglików, Szwedów, 
W ęgrów, Czechów, Serbów, Kosyan, Chor­
watów i Holendrów. Brak tylko najbliż­
szych  sąsiadów, którzy Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu dostarczali od 5  wieków  
uczonych i uczących się —  b r a k  R u s i ­
n ó w !  Jest to, delikatnie się wyrażając, 
dowodem grubego nietaktu!

Policya lwowska wykupuje „Latar­
nię* ! Od dwóch dni uganiają ajenci poli­
cyjni we Lw ow ie po trafikach i biurach i 
skupują na gw ałt numery „Latarni", a szcze­
gólnie numer drugi, zawierający „Czerwony 
katechizm". W  jakim celu to czynią, n ie­
wiadomo. Przypuszczam y, że policya lw ow ­
ska chce rozdzielić bezpłatnie „Latarnię" 
między mieszkańców Lwowa. A le w takim  
razie może się zwrócić wprost do admini­
stracyi „Latarni", a otrzyma tyle broszur, 
ile zechce. Z każdego tomika sporządzone 
są płyty stereotypowe ; niema więc obawy 
aby się nakład kiedykolwiek wyczerpał, 
nawet gdyby szpicle lw ow scy wykupili 
w szystkie istniejące egzemplarze.

Z mętów parafii przemyskiej. D ziś już 
głośna w Galicyi kistorya ks. dra D r o ­
z d a ,  katechety gim nazyalnego w Przem y­
ślu, poruszyła osie gniazdo moralizatorów  
w sutannach, do niedawna jeszcze ciska­
jących gromy o „wolnej miłości", propa­
gowanej przez „czerwony" internacyonał. 
O ks. Drozdzie długie już czasy chodziły 
skandaliczne wieści po naszem mieście. Pan  
ten był postrachem wszystkich uczciwych  
uczniów gimnazyum polskiego. Każdego stu­
denta o wolnej myśli, ale czystym, nieska­
zitelnym  charakterze prześladował. Na rękę

ks. Drozdowi szedł dyręktor polskiego g i­
mnazyum P i ą t k i e w i c z .  Prześladow ania  
studentów doszły do takich rozmiarów, że 
obiły się echem aż o prasę warszawską. 
Jeden z najzdolniejszych uczniów Y klasy  
gim nazyalnej, Ż u p n i k ,  nie mogąc znieść 
prześladowania, odebrał sobie życie w y­
strzałem  z rewolweru, pozostawiając po 
śmierci list, w wysokim stopniu obciąża­
jący dyrektora P iątk iew icza i jego adhe­
rentów. Mieszkania studentom po „znajo­
mych" kobietach rozdzielał sam ks. Drozd. 
Urządził sobie formalną rajfurnię z do­
stawami „gospodyń - opiekunek". O tern 
w szystkiem  wiedziała i w ładza szkolna i 
w ładza kościelna. Ks. Drozd kupił na li- 
cytacyi fabrykę D o r n w a l d a  za 3 5 .0 0 0  
złr., żył dobrze, pił, hulał i łam ał szczę­
ście wielu rodzin. N ikt nie odważył się go 
złam ać ! Jest dziś radnym miejskim, człon­
kiem rady szkolnej i t. p. A le ks. Drozd 
nie jest pierwszym i ostatnim.

Poza nim ciągnie się długi szereg, kro­
pla w kroplę podobnych „ojców". Ks. G ..., 
również wybitna persona przemyskiej pa­
rafii, znany kobieciarz, już nie jeden pu­
bliczny skandal popełnił. Urzędnik kolejo­
wy X ... odebrał sobie w mieszkaniu u nie­
go życie w ystrzałem  z rewolweru. N ieda­
wno ob.to go za zalecanie się do córki j e ­
dnego robotnika. Redaktor „Echa", ks. dr. 
Ł a b u d a  po burzliwem życiu uprawia 
obecnie korsarstwo dziennikarskie w naj - 
w strętuiejszej formie. Doszło do tego, że 
księża rusińscy mieli wydać list otwarty 
przeciw niemu. B ył już nawet wydruko­
wany, ale polubownie sprawę załatwiono. 
Ks. I n g r a m ,  kapelan zmarłego biskupa, 
publicznie prowokował robotników, nazyw a­
jąc L a s s a 11 a i M a r k s a  kryminalnie 
karanymi złodziejami. Doszło z powodu 
tego do scen gwałtownych, a k s . I n g r a m  
był tym, który na policyi najnikczemniej­
sze zeznania składał. Ks. W i e j o w s k i  
uprawia wprost szpiclowstwo, każe areszto­
wać żandarmom niewinnych robotników. 
Ks. T r y c z y ń s k i  przy ołtarzu p o l i c z ­
k u  j e 1 u d z i. Ks. K  w i e c i ń s k i, to zna­
ny awanturnik, aresztowany nawet nieda­
wno przez policyę za burdę nocną Za 
księdzem M... z dobytą szablą pędził ofi­
cer, któremu żonę bałamucił. Ks. D r o z d  
wykupił cały nakład „Głosu Przem yskie­
go" i „Monitora" po trafikach, gdzie była  
mowa o jego świństwach. Ks. D r o z d  i 
jem u podobni do dnia dzisiejszego cieszą 
się „sławą dobrych kapłanów" —  natu­
ralnie tylko u władz szkolnych i kościel­
nych —- i pełnią swoje funkeye. J est to 
w styd i hańba dla kapłańskiego stanu.

Poseł Włodzimierz Kozłowski uprasza
nasil a podstawie § 19 ust. prasowej o spro­
stowanie, że na posiedzeniu komisyi budże­
towej delegacyi nie przemawiał za zakazem  
emigracyi, jak  to było podane w numerze 
4 5  „Naprzodu".

Pomnik Aleksandra Fredry z daru p. 
Koustantego W ołodkowicza, stanie w K ra­
kowie, przed teatrem miejskim. Pomnik  
wraz z podstawą będzie miał około 5  me­
trów wysokości; biust z marmuru kararyj- 
skiego wykonał Cypryan Godebski, cokół, 
w edług projektu architekta Pokutyńskiego- 
wyjdzie z pracowni kamieniarskiej Kule
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szy. Odsłonięcie pomnika odbędzie się w 
lipcu r. b. Odnośne wnioski ofiarodawcy 
akceptowała sekcya ekonomiczna Rady miej­
skiej na wczorajszem posiedzeniu.

Odczyt. W  stowarzyszeniu postępowej 
młodzieży „Zjednoczenie11 (Rynek 2 2 ) od­
będzie się dzisiaj o godzinie pół do 8  w ie­
czór odczyt p. W . Orkana p. t. „W  ra­
dzie i w chałupie" (wstęp i dwa rozdziały 
z powieści „W  Roztokach"). D la nieczłon- 
ków wstęp za zaproszeniami.

Teatr narodowy ruski bawiący obe­
cnie w Tarnowie dał tamże wczoraj w 
czwartek pierwsze przedstawienie, na które 
wybrał „Zaporożca za Dunajem" Arte- 
mowskiego.

Postrzałem pistoletowym zraniony zo­
stał wczoraj p. Ant. Lach, przechodzący 
koło domu pod 1. 21  przy ulicy Floryań- 
skiej. Jak dochodzenie policyi wykazało, 
sprawcą nieostrożnego czynu był czeladnik 
bronzownika p. Gregorczyka, który z po­
wierzonego mu do naprawy pistoletu w y­
strzelił na próbę do sieni i śrutem zranił 
przechodnia.

Strejk studentów w N. Sączu. P rzy ­
czyną strejku, o którym donieśliśmy przed 
kilku dniami, było wydalenie ucznia 1) z i- 
k i e w i c z a  z V II klasy gimnazyum są ­
deckiego. W ydalenie to nastąpiło skutkiem  
doniesienia niejakiej Smołucliowej, u której 
D zikiew icz m ieszkał na stancyi. Smołucho- 
wa uczyniła to z zemsty, ponieważ D zi­
kiewicz sprawił sobie budzik i przez w cze­
sne dzwonienie budził domowników. Udała  
się więc do księdza N o w i c k i e g o ,  ka­
techety gim nazyalnego i oskarżyła przed 
nim D zikiew icza o czyny, jakie tylko złość 
jej mogła podsunąć, im o  tam więc, ze 
D zikiew icz nie zdejmuje czapki przed ko­
ściołem , a naw et przed księdzem , że jest  
buntownikiem i t. p. brednie, które mogły 
tylko słuchającego rozśm ieszyć. Zeznania 
Smołucliowej połączył ks. Nowicki z ze­
znaniami ucznia M ę d r a 1 i , ogólnie zna­
nego denuncyanta i znienawidzonego przez 
całą klasę. Z tych głupieli podszeptów u- 
kuł broń przeciwko D zikiew iczowi i spo­
wodował jego wydalenie. D zikiew icz cie­
szył się sym patyą całej k lasy, czyn był 
nadto oburzająco niesprawiedliwym, to też 
w szyscy koledzy ujęli się za nim i posta­
nowili tak długo nie chodzić do szkoły, 
dopóki dyrekcya gimnazyum roli nie zm ie­
ni, i nie przyjmie napowrót D zikiew icza, 
a w yrzuci Mędrali, z którym nikt nie chce 
na jednej ławce siedzieć. Strejk skończył 
się na drugi dzień.

Szlachecka łaska. W  r. 1 8 2 7  Jan
Płoszczeński, wówczas 27-letn i mężczyzna, 
przyjął jako gajow y służbę w  majątku 
Torskie, koło Zaleszczyk, będącym w po­
siadaniu ojca dzisiejszego w łaściciela , po­
sła na sejm, W ład. Siem iginowskiego. P ło ­
szczeński służył bez zarzutu do r. 1 8 9 1 . 
W  tym czasie wydalono go ze służby ja ­
ko niezdolnego wskutek starości. Obecnie 
stuletni P łoszczeński chodzi po prośbie. 
Takiej doczekał się nagrody za 73-letnią  
pracę.

Siódma konfiskata. W c z o r a js z y  n u m er  
u le g ł  k o n fisk a c ie  z a  a r ty k u ł p o d  ty t .  
„ A d m in is tr a c y a  p o li ty c z n a  w  G łalicyi" .

A r ty k u ł te n  b y ł  s t r e sz c z e n ie m  w y d a ­
n ej p o d  ty m  sa m y m  ty tu łe m  b ro szu ­
r y , d ru k o w a n ej w e  L w o w ie  i  n ie  sk o n ­
fisk o w a n e j p r z e z  ta m te jsz ą  p ro k u ra to -  
r y ę . S k o n fisk o w a n y  a r ty k u ł p o d a m y  
ja k o  in te r p e la c y ę  p o se lsk ą  w  n a s tę p n y m  
n u m e r z e  „N a p rzo d u " .

Dla uczczenia 500-letniego jubileuszu 
Wszechnicy Jagiellońskie) zaw iązał się 
w Krakowie komitet byłych słuchaczów  
tejże, r e l e g o w a n y c h  z n i e j  z a  
p r z e k o n a n i a  p o l i t y c z n e .  Ko­
mitet ukonstytuował się pod nazwą „K o­
mitetu jubileuszowego relegowanych" i w zy­
w a wszystkich, którzy z Uniwersytetu J a ­
giellońskiego kiedykolwiek za swe przeko­
nania byli relegowani, aby łaskawie ze ­
chcieli się zgłosić do kol. S. Haeckera, 
Kraków, Bracka 15.

Komitet ma za zadanie poczynienie sta ­
rań celem uzyskania na obchodzie jubi 
leuszowym głosu dla reprezentanta relego­
wanych słuchaczów Uniwersytetu Ja g ie l­
lońskiego.

Kom itet wyraża niepłouną nadzieję, że 
Szanowni Koledzy relegowani zgłoszą się 
jak  najliczniej, tak, że Komitet relegow a­
nych będzie mógł goduie przyczynić się do 
uświetnienia uroczystości jubileuszowych i 
podniesienia nastroju chwili.

Kraków, 16  maja 1900 .
Za „Kom itet jubileuszowy relegowanych" :

Tadeusz Reger, S. Haecker,
przewodniczący. sekretarz.
W szystk ie polskie dzienniki uprasza K o­

mitet o łaskaw y przedruk pow yższego ko­
munikatu.

Zażalenie nieważności od wyroku za ­
padłego w procesie wieiickim wnieśli przez 
swoich obrońców zasądzeni Nowacki, Koch, 
Kompit, Liuker i Wimmer. Inni wyrok  
przyjęli. Prokurator ze swej strony zgłosił 
odwołanie co do niskiego wymiaru kary 
dla tych zasądzonych, którym trybunał o- 
znaczył karę fiiżej ustawowego wymiaru.

Ballada, jakich wiele. P an Salomon
F e n d l e r ,  w łaściciel realności przy ulicy 
Józefa 1. 12  Krakowie, jest bardzo ener­
gicznym „chlebodawcą". Pan ten nie lubi 
się bawić w ceremonie jakieś ze stróżem  
kamienicznym, którego chce się pozbyć. Po  
eo tu w iele zachodów? Jest przecież spo­
sób prosty, nieokomplikowany, wypróbo­
wany do którego każdy pan w łaściciel ma 
„prawo". Robi się k r ó t k i  p r o c e s  nie 
sądowy, lecz p o l i c y j n y .  W  sądzie trze­
ba przejść uciążliwą procedurę, są tam 
różne przysięgi, apelacye, rew izye i t. p., 
a w policyi przecież zupełnie inaczej, tam 
sprawa pójdzie już jak  po maśle. Sposób 
kto tylko zna... W nosi tedy pan Fendler 
podanie do policyi o polecenie Janowu 
Błacliaczowi, stróżowi domu, aby do dnia 
2 2  maja 1 9 0 0  opuścił zajmowane mieszka­
nie wraz z domow nikam i; polieya odraził 
podanie takie załatw ia przychylnie i pole 
ca stróżowi, aby na 8  dni przed „pierw ­
szym" się w yniósł, przyczem poucza go, 
że „reknrs nie ma mocy wstrzymującej"
(L. 2 0 4 0 5 ).

Za kilka dni więc biedny stróż będzie 
bez dachu i pomnoży wraz z swą rodziną 
szeregi tych, którzy'Ti i e j u ż  d o  s t r a ­
c e n i a  n i e  m a j ą .  Pan w łaściciel może

spać spokojnie i żaden niesforny rekurs 
nie spłoszy mu z powiek błogich snów, 
które s y t y m  o b y w a t e l o m  gw aran­
tuje dzisiejszy porządek społeczny. Cieka- 
wiśmy sylko, jaką kwalifikacyę przyznaje 
polieya p r y w a t n y m  sprawom p. Salo­
mona Fendlera.

W edle ustawy bowiem tyłko w s p r a ­
w a  c h n a t u r y  p u b l i c z n e j  rekurs nie 
ma mocy wstrzymującej.

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 17 maja. W czorajsze posie­
dzenie parlamentarnej komisyi lew icy i człon­
ków konferencyi ugodowej trwało dwie 
godziny. Postanowiono wybrać dwa subko- 
mitety dla sprawy językowej, jeden dla 
Czech a drugi dla Moraw. Oba subkomi- 
tety zdać mają sprawę z projektu języ -  
kowego Dra Kórbera. Subkomitety zeszły  
się po południu ua 'posiedzenie. Po odda­
leniu się innych posłów, pozostali przeło­
żeni klubów odbyli jeszcze poufne posie­
dzenie.

Wiedeń, 17  m aja . S u b k o m ite t  d la  
p r o je k tó w  ję z y k o w y c h , w y b r a n y  p rzez  
k o n fe r e n c y ę  k o m isy i p a r la m e n ta r n e j  
le w ic y , o d b y ł w czora j p o d  p r z e w o d n i­
c tw e m  P r a d e g o  d łu g ie  p o s ie d z e n ie , n a  
k tó rem  p r z e d e w s z y s tk ie m  p r z e p r o w a ­
d z o n o  g e n e r a ln ą  d y s k u s y ę  o p r o je k c ie .  
D y s k u s y a  s z c z e g ó ło w a  —  ja k  d o n o sz ą  
d z ie n n ik i —  w y m a g a ć  b ę d z ie  c a łe g o  
sz e r e g u  p o s ie d z e ń  i  to c z y ć  s ię  b ę d z ie  
o d ręb n ie  w  c z e sk ie j , o d r ę b n ie  z a ś  W 
m o ra w sk ie j s e k c y i su b k o m ite t u.

Nowe armaty!
Budapeszt, 17 maja. W  komisyi woj­

skowej ośw iadczył minister wojny, że pra­
wdopodobnie w przyszłym  roku będzie 
zmuszouy zażądać od delegacyj kredytu na 
nowe armaty.

Ruch robotniczy.
Berlin, 17 maja. Personal berlińskich 

kolei m iejskich uchwalił na odbytem wczo­
raj zgromadzeniu przedłożyć bezzwłocznie 
żądania swe dyrekcyi i dać jej czas na 
odpowiedź do piątku.

Sztokholm, 17 maja. Przedsiębiorcy  
budowlani uchwalili wczoraj wydalić z dniem 
dzisiejszym wszystkich robotników z pracy, 
gdyż w szelkie rokowania ugodowe rozbiły 
się. Ten lokaut (wydalenie) dotyka bezpo­
średnio 5  tysięcy robotników, ale pośre­
dnio pozbawia pracy 2 0  tysięcy ludzi.

Parlament niemiecki.
Berlin, 17 m aja . N a  w c z o r a jsz e m  

p o s ie d z e n iu , p r z y  ob ra d a ch  n a d  d o ­
ch o d a m i i  ro zch o d a m i p a ń s tw o w y m i  
w  ro k u  1 8 9 8 , w y s tą p i ł  s o c y a l is t y c z n y  
p o s e ł S i n g e r  p r z e c iw  w y d a tk o m  
w y w o ła n y m  p o d r ó ż ą  ce sa r z a  W ilh e l­
m a  I I  do J e r o z o lim y .

S e k r e ta r z  s ta n u  P o s a d o w s k y  o d ­
p o w ie d z ia ł, ż e  n ie  b y ła  to  p o d r ó ż  p r y ­
w a tn a  , b o  c e sa r z  w  c z a s ie  p o d ró ży  
d z ie ń  w  d z ie ń  o b m y ś liw a ł w a ż n e  p o ­
s ta n o w ie n ia , w ię c  p a ń s tw o  m u si i  je m u
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1 j e g o  o r sza k o w i z a p ła c ić  k o sz ta  tej 
P od róży .

Berlin, 17 m aja . K o m is y a  b u d ż e to ­
w a  p a r la m e n tu  u k o ń c z y ła  o b ra d y  n ad  
P r z e d ło ż e n ie m  o p o w ię k s z e n iu  f lo ty  
W ojennej i  u c h w a liła , ż e  u s ta w a  ta  
Bia w e jś ć  w  ż y c ie  r ó w n o c z e śn ie  z e  
z m ia n ą  u s t a w y  s te m p lo w e j i  t a r y f y  
c Jo w  ej, k tó re  m a ją  d o s ta r c z y ć  p o k r y ­
t a  ; j e ż e l ib y  k o sz ta  p r z e k r o c z y ły  5 4  
B lilio n ó w  m a rek , to  n ie  m a ja  b y ć  p o ­
k r y te  p r z e z  p o d a tk i p o śr e d n ie .

Stan zasiewów w Rosyi.
Petersburg, 17 maja. „W iestnik finan­

sów 11 donosi, że stan oziminy do 1 5  kw ie­
c i a  jest zadowalniająey. W  niektórych 
°kolicacli południowej Rosyi mrozy uszko­
dziły zimową pszenicę.

Wojna.
Londyn, 17  maja. (Biuro Reutera). 

D poddaniu się Mafekingu nic tu nie w ia­
domo.

Londyn, 17  maja. Biuro Reutera donosi 
z Dundee pod datą 15 bm.: Burowie, któ- 
’'zy  się w nocy spiesznie cofnęli w liczbie 
4 0 0 0 , przew ieźli 1 8  armat i ca ły  swój 
0'ansport do Yryheid.

Waszyngton, 17  maja. Gabinet odbył 
"aradę w sprawie przyjęcia deputacyi i 
Ucbwalił przyjąć takową jak najuprzejmiej, 
>>le naruszając w niczem zw yczajów  kur- 
toazyi politycznej.

Londyn, 17 m aja . D e p e s z a  je n e r a ła  
f i  u l l e r  a  z d a tą  15  b. m . o p ie w a :  
O b s a d z i l i ś m y  G r l e n c o e .  B u ro -  
Wie tr a n s w a ls e y  c o fn ę l i  s ię  z g ó r  B ig -  
§ ars. L ic z b a  B u r ó w  o ra ń sk ich  w  g ó ­
rach  S m o c z y c h  b a rd zo  s ię  z u m ie j - 
Szy ła . K o m e n d y  k a r o liń sk a , ly d e n b u r -  
ska  i p r e to r y jsk a  o d m a s z e r o w a ły  13 i 
44 b m . n a  p ó łn o c  od  A lit ik u lu .

W  Grlencoe w y p r a w io n o  11 arm at  
P o c ią g ie m  k o le jo w y m . O s ta tn i p o c ią g  
* a m b u la n sa m i o p u śc ił G rlencoe 1 5 -g o  
“Ba. o  w sc h o d z ie  s ło ń c a . P o c ią g i  d o ­
g o d z ą  o b e c n ie  do  s ta c y i W e sse lsn e k .

Londyn, 17  maja. Według- urzędowych  
Wiadomości wynosiły straty angielskie w 
l i r y c e  południowej do dnia 2 maja 1 8 .7 9 9  
Jadzi. W  cyfrę tę nie są w liczeni chorzy 
1 ranni, znajdujący się w szpitalach połu­
dniowo afrykańskich.

Nowy Jork, 17  maja. Członkom depu­
tacy i Burów zgotowano przed hotelem ser­
deczne przyjęcie. Przewodniczący deputacyi

isclier ośw iadczył, że delegaci chcą ape­l i

fiw ać do sympatyi i uczucia. A nglia po- 
ż3ńa złota i dyamentów obu republik. D e- 
la tacya  przybyła, by szukać pokoju, ale 
Jjle za w szelką cenę, prosi zatem Stany 
jed n oczon e o zbadanie sprawy Burów. 
^ ru sza ją c  pogłoski, jakoby Burowie w ra- 
zie zajęcia Transvaalu przez A nglię, za ­
p e r z a li wyemigrować do Ameryki, Fischer 
sp rzecza ł, jakoby Burowie zamierzali e- 
P g ro w a ć całym narodem. Zapewne wye- 
^'grują poszczególni Burowie.

Waszyngton, 17  m aja . W  so b o tę  w ie -  
° z ór o d b ę d z ie  s ię  tu  w  g m a c h u  o p e r y  
j b r z y m ie  z g r o m a d z e n ie  lu d o w e , n a  
wtórem  p r z e m a w ia ć  b ę d ą  c z ło n k o w ie  
P is y i  B u r ó w , se n a to r o w ie  a m e r y k a ń sc y

i c z ło n k o w ie  k o n g r e su  S ta n ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h .

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 17 maja. Posiedzenie Izby po­
selskiej rozpoczęło się odczytywaniem cze­
skich petycyj.

Sąd krakowski domaga się wydania po­
słów D a n i e l a k a  i S z p o n d r a .

Rząd przedłożył prowizoryum budżeto­
we na drugie półrocze b. r.

Minister rolnictwa wniósł projekt usta­
wy, regulującej d z i e ń  r o b o c z y  i s p o ­
c z y n e k  n i e d z i e l n y  w g ó r n i c t w i e .  
W edle tego projektu praca podziemna w  
kopalni nie śmie trwać dłużej jak  9  go­
dzin, w liczając w to wjazd i wyjazd.

W yjątki mogą być dozwolone przez mi­
nistra rolnictw a, jedynie po przesłuchaniu 
właścicieli kopalń i robotników interesow a­
nych, w kopalniach, w  których przed w ej­
ściem w życie tej ustawy istn iał dłuższy  
czas roboczy, w razie nagłej potrzeby i 
w wysoko położonych kopalniach krajów  
alpejskich.

Antysemiccy posłowie, W eisskirchner, 
Strohbach i tow. wnoszą interpelacyę w 
sprawie demonstracyj studenckich na uni­
wersytecie wiedeńskim.

Godzina 3. Posiedzenie tryra dalej.
Wiedeń, 17  maja. Kluby niemieckiej 

partyi postępowej, niemieckiej partyi ludo­
wej, wiernokonstytncyjnej własności ziem ­
skiej i Młodoczeehów, odbyły przed 
dzisiejszem posiedzeniem Izby poselskiej 
posiedzenia klubowe.

S K Ł A D K I.
Na codzienny „Naprzód11: G. — -40 K., Kole­

ja rz  — '40, Zebrano w  stow. „S iła“ w W iedniu 
4 3 4 , Pio trow ina 2 '—, Nowicyusz 2 ‘ —, K apal- 
ski 1'20, Z w ieczorku we Lwowie 14 00, Stow. 
rob. papier, w W iedniu  10-— , K om isja  zaw o­
dowa w  W iedniu  200-— , Po lska p a rty a  soc. 
p. Dr. H. D. 700 '— , „Kum11 20-— , Związek 
rob. m etalurg . 100'—, D rukarze krakow scy z fun­
duszu kształcenia 250 '—, „Moralny obow iązek11 
2 00 '—, Szereg zwolenników 240 '— , „Z e itg e is t11 
20-— , Dr. II . D. od St. 300-— , Dr. H. D. • 00’— , 
K rz. Dyonizy 80-—, N. N. 80’— , Dr. N. 40"—■, 
Związek rob. szewskich 20 — , Zw iązek rob. g a ­
lanteryjnych 20-—, Związek kapeluszników 50 '— , 
Red. „Y olkstribiine11 100-— , M alarka 2'50, Mor. 
5 listów  zastaw nych 1.000'— , X. X. 100'—, 
Związek in tro ligatorów  w W iedniu  20 '— , F. pr. 
— -48, Dr. P . —-05, X. X. — '10, K upfer — '60, 
N. Y. — '20, Z. Y. — '20, O. 2 '—, Rob. druk. 
Narodowej 10'34, Rob. druk. Narodowej 5 20, 
Rob. druk. Narodowej 2'40, J . M. — '20, X. Y. 
20 '— , N. N. —'64, Dr. R. 1 '—, KI. ze Sanoka —'50, 
N. N. — '08, G. M. — '20, Mecenas 8 0 '—, Nowy 
przełożony Zb. 2 '— , Rob. druk. Narodowej 2'80, 
Pac. N. Sącz 4 '— , Ter. W iedeń 3'41, M agdziak 
B udapeszt 2 '— , Pac. Nowy Sącz 60 '— , Pac. 
Nowy Sącz 3-— , Ter. W iedeń 2'06, R eger P rze­
m yśl 3 '— , Z Monachium 2 40. Razem  3.965'95 
K. Poprzednio wykazano 3.699'36 K. Ogółem 
7.665-32 K.

Na tygodniowy „Naprzód11 (uzupełnienie): Zie- 
gelm an — '60 K., Teodorczuk 29 Nr. 2 '— , G. 
— '40, J . B. — '20, Znaczek — '20. R azem  3'40. 
Poprzednio wykazano 69T6. Ogółem 72'56 K.

Na fundusz agitacyjny: T a t a r  — -20 K., 
L. B raunfeld 2 '— . Razem  2'20. Poprzednio w y­
kazano 17'98. Ogółem 20'18 K.

Na fundusz prześladowanych : Jęd rasińsk i Ed. 
1'— K. Poprzednio w ykazano 13'58. Ogółem 
14-58 K.

Baczność Towarzysze!
W  n ie d z ie lę  d n ia  2 0  b . m . o d b ę d z ie  

s ię  w  „Związkuu s to w a r z y s z e ń  r o b o ­
tn ic z y c h , u l  F lo r y a ń s k a  4 9 , I . p ię tro , 
zabawa z tańcami. P o c z ą te k  o g o d z .  
7 w ie c z ó r .

W s tę p  15 ct. (3 0  h a lerzy ) .

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
P rzemyśl. W  niedzielę 20 b. m. odbędzie się 

ludowe zgrom adzenie w sali stow. robo tn i­
czych, z porządkiem  obrad : „B rak pracy11. P o ­
czątek zgrom adzenia o godz. pół do 11 przed­
południem.

W  sobotę wieczorem 19 b. m. odbędzie się 
w sali stow. robotniczych o d c zy t: „Gospodarka 
gm inna w Przem yślu wobec braku p racy11.

W iedeń. W  niedzielę dnia 20 m aja br. odbę­
dzie się w stow arzyszeniu przy nl. Hohen- 

stanfengasse Nr. 15 (róg  Schottenring), Dz. I, 
w ieczorek w rocznicę śmierci T arasa  S z e w ­
c z e n k i ,  na  k tóry  kom ite t w szystkich to w a­
rzyszów zaprasza.

C ieszyn. Baczność Towarzysze! Posiedzenie 
mężów zaufan ia  Cieszyna i okolicy odbędzie 

się dnia 20 b. m. o godz. 9 rano. O zaprosze­
n ia  należy się udać do tow . Paw ła Danela, Cie­
szyn, F rysztack ie  przedmieście 1. 3. Porządek 
dzienny: 1. P rasa . 2. A gitacya. 3. W nioski i 
interpelaeye.
P orady prawnej robotnikom , należącym  do or­

ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „O g  n  i w a 11, Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4—8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
P renumerata  wynosi:

w A u s try i : 
m iesięcznie . . 2 K
k w arta ln ie  . . 6 K 
rocznie . . . 24 K

w Niemczech; 
k w arta ln ie  7 m arek.

w innych krajach: 
kw arta ln ie  10 franków.

w Krakowie:
miesięcznie 1 K  60 h 
kw arta ln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w K rakow ie i Podgó­
rzu  dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

D la robotników  K rakow a i Podgórza pre­
num erata tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h 

Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4  h. 
Do nabycia w A dm inistracyi i we w szyst­

kich Agencyach dzienników.
R edakcya i A dm inistracya :

Kraków, B racka  15. 
Telefon Nr. 396.

ADMINISTRACYA

„ L A  T I R  N I "  i „ P R A W A  L U D U "
u p r a sz a  O r g a n iz a c y e  

o ja k  n a js p ie sz n ie js z e  •w y ró w n a n ie  r a ­
ch u n k ó w . — P ie n ią d z e  n a d s y ła ć  ty lk o  

p o d  a d resem :
Zygmunt Klemensiewicz, K o p e r n ik a  20 , 

K ra k ó w .

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydaw ca: Jan Englisch.

Właściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek
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Cukiernia Warszawska "
Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański
D la  P p . a m a to ró w  bilard 

i piramidkowy!

Poleca swe znakomite wyroby Sz Publiczności

karambolowy
77 4 —3

C o d z i e ń 
świeże 

ciasta po 
4 ct.

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

M aszyn  do szycia  i h a ftu

niedoścignionej trw ałości, najnow szej konstrukcyi. a  nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkow e, p ierście­

niowe i V ibrating Shuttle  
szy jące  naprzód i wstecz. —  N auka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  —  Gwarancya  pięcioletnia.
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do s z y c ia

MICHAŁ KAMMHOLZ
Cieszyn, Filia: Kraków,
S ask a  kępa 29 5 25—6 Floryańska 34.

J a k o  in te r p e la c y a  p o s ła  D a s z y ń s k ie g o  y  1 —  ■ •

Wyszedł z druku „LATARNŁ Nr. 5.
i  z a w ie r a  r o z p r a w ę  F r a n c is z k a  C z e r s k i e g o ,  p.  t.:

Precz z  tniliiaryzttictti!
52  s tr o n ic  d ru k u  —  1 8  i l lu s tr a c y j .

Cena t lv y ^ | c ł nabycia w  Adm inistracyi
„Latarni" Kraków, Bracka L. 15.

K S I Ę G A R N I A

POLSK IEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
E kspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika" i „Arbajtera".  
Adres : 10ZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich inforraacyi w za ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro ­
syjskim, niemieckim, francuskim  i angielskim , zw łaszcza 
poleca niem ieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe u sług i bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i m łodzieży. ' Na żądanie uk ład a  biblio­

tek i d la tow arzystw  robotniczych. 12 12 
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

Na sezon wiosenny i letni!

J. PECZENIK W  K R A K O W I E  
u lic a  G rodzka Ł . 61

p o le c a

wielki wybór kapeluszy i czapek 
po najtańszych cenach. is 4-3

Zaraz do wynajęcia:
I pokój z kuchnią na II piętrze — I po­
kój na II piętrze —  I pokój frontowy 

na II piętrze.
W iadomość w Administracyi „Naprzodu", 

ul. Bracka 15 . 83 1—3

• CYTRY GITAROWE#
(nadzwyczaj ła tw a  nauka bez znajomości nut)
p o lec a ją : M eu ze n h a u e r  & S c h m id t, u lica  

S e b a s ty a n a  2 9 . 66 4—i

Poby t w K rakow ie z powodu dalszych zobowią­
zań  obliczony jes t tylko na k ró tk i czas!
J e s z c z e  27 p r z e d s t a w ie ń !

C y r k  J ^ e u p y
78 4 —30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
W piątek 18 maja b. r.

o godzinie 8-ej wieczór
bez w zględu na pogodę

$  Wielkie Higli-Life Przedstawienie^
Rendenz vous (lla towarzystwa

a la  cyrk Fernando P aris.
Takie H igh-L ife p rzedstaw ien ia  wprowadzone 
są w najw iększych m iastacli A ustry i i Węgiel'- 

Pierwsza bez konkurencyi t rupa  cyklistów 

2^ # ' T ł i e  4  lE S T o ir s e t
najw iększy sport św iata.

Po raz  pierw szy O ryenta lny  balet.
”W ~ y s t ę p  D y r e k t o r a  H e n r y

ze swoimi 10 ogieram i wybornie tresow anym 1. 
W ystęp  wszystkich klownów.

O twarcie kasy  codziennie od g. 6*/2 wiecz. 
B iletów  na miejsca siedzące wcześniej naby® 

m ożna u  W go R udolfa H erliczki. pl. Maryacfci 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

Ju tro  o g. 8 wiecz.: Wielkie Przedstawienie.
W  niedziele i św ięta dwa przedstawieni® 

o g. 4 popoł., i o 8 wieczór.

Gorsety francuskie w ykonuje w edług m iary w  przeciąg1* 
4— 8 godzin Pracownia  

F R A N C I S Z K I  S T O E G E #  
plac Dominikański 7, I. p*

Z D rukam i Narodowej w Krakow ie, W iślna 9. — Telefon Nr. 404.


